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O g ło s z e n ia  ( in s e r a t y )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

Spóźninne usiłowania.
Feudalt zaczynają obawiać się skutkówswoich 

intryg za pluralnością głosowania. W łasny icli 
organ »Konservative Correspondenz« pierwszy 
podniósł ^potrzebę i korzyści* systemu plu- 
ralnego, zalecając go rzekomo dla obrony klas 
posiadających przed zalewem robotników, a 
w rzeczywistości rozchodziło się tym osiwia­
łym w intrygach politykom o wynalezienie no­
wych środków dla unicestwienia postępują­
cej naprzód reformy wyborczej.

•Jak zawsze tak i w tym wypadku działali 
szlachcice z cechującą ich perfidyą: wysuwali 
swoje reakcyjne pomysły jako żądania i ży­
czenia niby innych i wysnuwali stąd wniosek, 
że »szerokie sfery* chcą pluralności. Byli na 
tyle skromni, że z góry wyrzekali się zaszczytu 
autorstwa, gdyż więcej im się rozchodziło o 
sam ą treść, niż o zewnętrzny efekt. W tym 
celu bałamucili opinię publiczną kłamliwemi 
doniesieniami, jakoby to znaczna część nie­
mieckiego stronnictwa ludowego, to chrześci- 
jańsko-socyalni zgadzali się na plurałność, 
chcąc w ten sposób zrzucić z siebie podej­
rzenie, jakoby od nich wyszedł pomysł i ja ­
koby oni głównie spowodowali wykonanie tych 
dla r ó w n e g o  prawa wyborczego zabójczych 
planów. Ale intryga się nie udała. Zarówno 
niemieccy ludowcy przez swój organ »Grazer 
Tagblatt« jak  i chrześcijańsko-społeczni przez 
»Reichspost« oświadczyli się stanowczo prze­
ciw systemowi pluralnemu, dając uherbowa- 
nym intrygantom wyraźnie do poznania, że 
nie myślą dla dogodzenia ich prywatnej zem­
ście okradać lud z wywalczonego ciężkiemi o- 
fiarami prawa. —  Dostawszy po nosie, za­
pomnieli feudali o »dumie rodowej« i w »Kon- 
servative Correspondenz« odszczekują, jakoby 
kiedykolwiek zalecali plurałność, a starają, się 
tylko o przeprowadzenie autonomicznych żą­
dań. Rozumie się, że nikt kłamcom nie wie­
rzy: poprostu, widząc że stoją osamotnieni, 
wybrali »der Tapferkeit besseren Theil* i co­
fają się »w porządku«. Co się zaś tyczy auto­
nomii — równa im się należy zasługa z na- 
szem rodzimem Kołem polskiem, które nie 
zdoławszy ubić reformy żądaniem 140 m an­
datów, wysuwa teraz po wysługiwaniu się 
wszystkim centralistycznym rządom, swe uczu­
cia autonomiczne jak o  dalszą sieć dla zło­
wienia i uduszenia reformy wyborczej.

Ale oprócz feudałów jeszcze inne ciemne 
duchy mobilizują swe siły w obronie przy­
wileju. O wystąpieniu tzw. czeskich socyali­
stów już pisaliśmy, teraz wysuwają się na 
pierwszy plan staroczesi. Hołota ta, która z 
pogromu w r. 1890 ocaliła tylko kilku przy­
wódców bez armii, chciałaby obecnie przez 
szowinistyczne wykrzykiwania na rzekomą 
krzywdę narodu czeskiego przez dodanie 
Niemcom pięciu mandatów z Czech — do­
rwać się napowrót mandatów. Ci sami lu­

dzie, którzy w sławnych „punktacjach" z 
Taaffem sprzedali swój naród za osobiste 
korzyści, teraz narzucają mu się za obrońców! 
Pamiętnem jest wystąpienie ich wodza Mat- 
tusza w Izbie panów po mowie br. Gautscha 
w dnin 28 listopada 1905, kiedy synekurzy 
sta ten pluł na lud pracujący w obronie 
swoich feudalnych chlebodawców. Od tego 
czasu oficjalny ich organ „Politik” nie po­
minął ani jednej sposobności, aby nie wy 
szydzić i znieprawić wspaniałego ruchu za 
reformą, a potem aby nie wymyślać coraz 
nowych sposobów i intryg. W  szlachetnem 
tem dziele sekundował niemieckiemu orga 
nowi staroczechów ich czeski organ „Narodni 
Polityka", który mając czytelników wśród 
górników śląsko-morawskiego zagłębia wę­
glowego siał nieufność do przywódców i bez­
cześcił ich dzieło.

Przeciw temu niecnemu ryciu powstała je­
dnak silna reakcya. Wszystkie czeskie organa 
socyalno-demokratyczne wzywają do bojko­
towania „Narodni Polityki", a masowe zgro­
madzenia w Pradze, Żiżkowie, Taborze, Cie­
plicach, Mor. Ostrawie itd. zaprotestowały 
przeciw nadużywaniu czeskiego języka dla 
celów ludowi wrogich.

Słowem — na całej linii reakcya prze­
ciw intrygantom. Sami widząc bezowocność 
swych usiłowań wypierają się swego łajdac­
kiego dzieła, zaś z zatwardziałymi grzeszni­
kami klasa pracująca sama da sobie radę. 
Wszystkie iutrygi mogą najwyżej opóźnić na 
kilka tygodni dzieło reformy, ale zniweczyć 
go nie potrafią. Klasa robotnicza jest zbyt sil­
ną i zbyt świadomą, aby zdeprawowane przy­
wilejem kasty mogły ją  powstrzymać na dro­
dze do zdobycia praw politycznych.

Z zaboru rosyjskiego.
Z s ą d u  w o j e n n e g o .  — N ic  z  k o n t r y b u c j i .  — 
P o p ło c h  w ś r ó d  o b y w a t e l i  z ie m s k ic h .  — „ Z a -  
m a c h “  n a  N a k o n ie c z n e g o .  — P o r a c h u n k i  

r o b o tn ic z e .
W arszaw sk i sąd  w ojenny zajm ow ał się p rzed 

p arn  dniam i całym szeregiem  spraw  politycznych. 
N ajp ierw  rozpoznano spraw ę 22-le tn iego  L eona 
S egała w ychowańca szkoły W aw elberga  i R ot- 
w anda w  W arszaw ie, oskarżonego o należenie 
do p a rty i „ P ro le ta ry a t"  oraz przechow yw anie 
b ro szu r i odezw wymienionej p a r ty i w  celu ich 
rozpow szechnienia. Izba  sądow a sk aza ła  Segala 
na ro k  i 8  m iesiący tw ierdzy  z zaliczeniem  na 
poczet term inu kary  8 miesięcy w ięzienia p re ­
wencyjnego.

N astępnie rozpoznano spraw ę Z akrzew skiego, 
robo tn ika , oskarżonego o to , iż w  ̂dniu 2 g ru ­
dnia r .  z . w w agonie kolei w iedeńskiej ro zd a ­
w ał żołnierzom  odezwy centralnego kom itetu 
P . P . S., naw ołujące do buntu . Z akrzew skiego 
skazano  na  ro k  w ięzienia z zaliczeniem  8 m ie­
sięcy w ięzienia prew encyjnego.

P o tem  rozpoznano spraw ę Szm nla W einberga.

MAKSYM GORKIJ.

RUSSKI CAR.
(In terw iew ).

Tłumaczenie z rosyjskiego przez N. N.

—  N ie! p roszę bardzo  się tem  nie niepokoić, 
przyzw yczaiłem  się... —  oopowiedziałem, nie spu­
szczając oka z jego ręk i, trzym ającej ciągle gu ­
z ik  dzw onka. Mimowolny ruch  jednego palca, 
a  z g a rd ła  a rm aty  posypie się 30 0  k artaczy  
w mój żołądek. O czekując lada  chw ila tak iego  
ruchu , człow iek s ta je  się dziw nie ugrzecznionym .

—  J a k  pan w idzisz, nam  tak że  z tsm  nie 
bardzo  w ygodnie, a le obow iązek wobec Boga n a ­
k azu je  nam  cierpieć! —  i car sm utnie pokiw ał 
głow ą.

Od stóp  do głów  zak u ty  w  zbroję —- ja k  s ta ­
roży tny  rycerz  —  car, jak  z re sz tą  i w szyscy 
dzisiejszy  panujący, siedział na tron ie  z bagne­
tów . A le poniew aż kostyum  jego  by ł dość ciężki, 
w ięc i tro n  ta k i zdaw ał się być nader odpowie­
dni. Z a każdem  jednak  nieostrożnem  poruszeniem  
cara bagnety  się kołysały, grożąc zaw aleniem , bo 
car n iezgrabnie na nich balansow ał.

—  My czyta li pański in terw iew  z W asylem  
Teodorow iczem , królem  niem ieckim a b ratem  n a ­
szym  —  zagadnął znowu, zm rużyw szy m arzy­
cielsko oczy. —  T o mi k ró l!  On nie p rzes ta je  
być królem  naw et p rzy  niedyspozycyi żołądka... 
czego my o sobie nie możemy pow iedzieć! —  
dodał z w estchnieniem , uchylając z lekka  s ta ra n ­
nie w ym ytą lew ą rę k ą  rożek  swego hełm u.

N astępnie  w yciągnął z pod zbroi jak iś  papier 
i szybko p rzeb iegając po nim w zrokiem , znowu 
się o d ezw ał:

—  Rozum  ludzk i —  zabójca bogów i królów, 
posiada w  k ró lu  Niemiec niezw alczonego przeci­
w nika... T ak , tak , to  k ró l!  On dobrze wie, że 
bogini G łupoty by ła  w ierną  przyjació łką prowo­
dyrów  narodow ych.

—  I  k łam stw a, na jjaśn ie jszy  pan ie! —  do­
dałem.

C ar spo jrzał na mnie i rz e k ł su ch o :
—  Mowy cara  nie należy  p rzeryw ać!... T ak , 

pan to  dobrze i tra fn ie  nap isał o W asy lu  Teo- 
dorow iczu, ale to  jeszcze nie upow ażnia pana do 
p rzeryw an ia  naszej m ow y... K ażdy  powinien być 
na  swojem m iejscu. C ar na tronie, poddany u jego 
nóg... No... niech się pan nie m artw i tą  uwagą- 
My rozum iem y, że pan te raz  nie m ożesz upaść 
do naszych nóg... i dobrze wiemy, że przeszedł 
już ten  czas, gdy poddani rzucali pod nogi k ró ­
lew skie sw oje serca... jak  to  opisują o tem h i­
sto rycy  dw orscy... A le ci h isto rycy  dw orscy za­
częli być bardzo niepopularni w  narodzie... i te ® 
w łaśnie jasno  uw ydatn ia  się ujem ny w pływ o- 
św ia ty ... T e raz  poddani rzu ca ją  pod nogi carskie 
ty lko  sam ą d rań ... I  to  się nazyw a postęp te ­
chniki !... I leż  to  siły  woli i m ądrości m uszą miec 
panujący, ażeby w strzym ać bieg  czasu i ażeby 
cały bieg myśli w prow adzać w  koryto  szacunku 
i strachu  przed Bogiem i carem ...

Tu car westchnął, nieśmiała podniósł ręce do 
tw arzy i przymrużywszy oczy, uważnie się im 
przypatrywał, przebierając palcami. Nozdrza jego  
drgały nerwowo, jak gdyby odczuwając jakiś o- 
stry, kolący zapach.

Twarz cara bynajmniej nie wyrażała wielkości.

oskarżonego o agitacyę rew olucyjną w śród żo ł­
nierzy. W einberga  Izb a  sądow a skaza ła  na 6 
m iesięcy w ięzienia z zaliczeniem  4*miesięcznego 
w ięzienia prew encyjnego.

O łdakow skiego, robotn ika, oskarżonego o p ro ­
pagandę rew olucyjną w w ojsku, skazano na  9 
m iesięcy w ięzienia z zaliczeniem  8-m iesięcznego 
w ięzienia prew encyjnego.

N astępnie rozpoznana zosta ła  sp raw a C h rza­
now skiego, oskarżonego o ag itacyę w śród w oj­
ska. Izb a  sądow a skazała  C hrzanow skiego na 
ro k  w ięzienia z zaliczeniem  7 1/ 2 miesięcy w ięzie­
n ia  prew encyjnego.

W  osta tn ie j spraw ie K arw aka , dorożkarza, 
oskarżonego rów nież o p ropagandę rew olucyjną 
w śród żołnierzy, Izb a  sądow a w ydała  w yrok, s k a ­
zujący K arw ak a  na  8 m iesięcy w ięzienia z za ­
liczeniem  7 m iesięcy i 10 dni w ięzienia p rew en­
cyjnego.

Obronę w nosili: za  Segałem , W einbergiem  i 
Z akrzew skim  adw okat p rzysięg ły  B riiner, za 
O łdakow skim , C hrzanow skim  i K arw akiem  po­
mocnik adw okata  przysięgłego Brockm an.

W yrok i te , o ile p rzy jrzeć  im się b liżej, w y­
kazu ją  znaczne m iędzy sobą sprzeczności. Oso­
bniki, ciężej oskarżone, zasądzone są  lżej i od­
w rotnie. P o tw ie rd za  to  ty lko  ogólne przekonanie, 
że  sądy  w ojenne są  p ro s tą  kom edyą, gdzie sę ­
dziowie, w  istocie nie rozp a tru jąc  sp raw y  wcale, 
w ydają w yroki w edług w łasnych widzim isię.

P isaliśm y niedaw no, że czasow y w arszaw sk i 
genera ł-guberna to r w ojenny w ydał rozporządzenie 
w spraw ie wspólnej odpow iedzialności m ają tk o ­
wej m ieszkańców  za s tra ty , przyczyniane sk arb o ­
w i przez „kon fiska ty" . Od odpow iedzialności te j 
w edług opracow anych w  kancelaryi genera ł g u ­
b e rn a to ra  wojennego ogólnych zasad  ściągania 
s t r a t  z m ieszkańców , mieli być uw olnieni jedynie: 
duchowni w yznań chrześcijańskich, oficerowie, 
urzędnicy i cudzoziemcy, z w yjątk iem  cudzociem- 
ców narodow ości polskiej tj . Polaków  poddanych 
austryack ich  i niem ieckich. (C iekaw e, co m yślał 
o tem  p. G ołuchow ski?) Tym czasem  jednak  było 
to  ty lko  strach y  na  L achy . W arszaw sk i generał- 
guberna to r mianowicie zniósł to  postanow ienie na 
te j zasadzie , że m ieszkańcy w tak im  raz ie  m ie­
liby  p raw o  żądać u tw orzen ia  w łasnej miłicyi i 
dopiero w tedy  m ogliby ponosić zbiorow ą odpo­
w iedzialność za  rabunek  m ienia skarbow ego.

O bszarnicy w K ró lestw ie  lęk a ją  się w yw ła­
szczenia n ie na  ża rty . W arszaw sk i oddział B an ­
ku  w łościańskiego otrzym ał sporo o fert od oby­
w ate li ziem skich na sprzedaż  m ajątków  na  p a r-  
eelacye w śród włościan. Pom iędzy nimi je s t 
k ilk a  z pałacam i h istorycznym i. W  ten  sposób 
sz lach ta  ziem iańska, k tó ra  p rzez  u s ta  posłów  
sw ych zapew niała  św ia t cały o przyw iązaniu  do 
ro li rodzim ej, nie czeka w yw łaszczenia przez 
k ra j, lecz sprzedaje  ro lę tę  jnż  te raz , spodzie­
w ając się tym  sposobem w yższego zrealizow ania 
ich w artości.

P ra s a  narodow o-dem okratyezna robi znów wiele 
hałasu  o nic. Chodzi tym  razem  o zam iar pobi­
cia, czy nastraszen ia , (być może za wpędzenie

koni do szkody) b. posła do Dumy chłopa N a- 
konieeznego. Sforze endeckiej, k tó ra  bezustanku  
szczuje te raz  jednych robotn ików  na  drugich, 
m ajaczy się już chęć w ykonania p rzez  P .  P . S. 
zam achu na N akoniecznego. N arodow i dem okraci 
m ogą być pewni, że p a rty a  ta  m a coś lepszego 
do roboty , aniżeli zajm owanie się tak iem i ma- 
ryonetkam i, jak  były pan poseł ziem i lubelsk ie j, 
N i e k o n i e c z n y .

W  sobotę dokonano w  Łodzi śmiałego napada  
na  kancelaryę  sędziego śledczego IX  rew iru . N a ­
pad ten  n a s tąp ił w  okolicznościach następujących: 
P rz e d  k ilk u  dniam i, m ajste r fabryki tkack iej Żar- 
now skiego p rzy  u l. W ólczańskiej, C yryl Repko, 
w ydali! z  fab ry k i jednego z tkaczów . Skutkiem  
tego zas tre jkow ali robotn icy  te j fabryki, żądając 
w ypłacenia w ydalonem u robocizny oraz 4 0  rnbli 
w ynagrodzenia. F a b ry k a  zgodziła się na  to  i ro ­
botnicy mieli zap rzes tać  s tre jk u ; tym czasem  w 
przeddzień  pow rotu  do pracy, w targnęło  do fa ­
b ryk i k ilku  ludzi i do napraw iającego  m aszynę 
R epk i dali k ilk a  strza łów . M ajster uniknął kuli, 
a le za to  sto jący p rzy  nim syn, M ikołaj R epko, 
o trzym ał po strza ł w  rękę. W  spraw ie napadu  t e ­
go sędzia śledczy w ezw ał do swej kance la ry i obu 
R epków , k tó rzy  s taw ili się te ż  w sobotę o go ­
dzinie 6 w ieczorem . G dy znaleź li się w  k o ry ta ­
rz u  p rzed  kancelaryą  sędziego, młody R epka  z a u ­
w ażył tam  5 ludzi, na  k tórych  w idok k rzykną ł: 
„Ojcze, to  o n i!“ O dpowiedzią na to  było 2 0  
strza łów  rew olw erow ych, k tórem i owi ludzie z a ­
sypali R epków , oraz pełniącego s tra ż  żo łn ierza, 
poczem zbiegli. M ikołaj R epko o trzym ał kulę w 
rękę  i brzuch . C yryl R epko dw ie ku le  w p iersi, 
a żołnierz, Ignacy  M rugalski, w  tw a rz  i rękę .

Przygodny interwiew.
N a stacy i Częstochow a w szedł do w agonn m ło­

dziu tk i oficer, m łodzieniaszek praw ie, P ow iesił 
szynel i czapkę, w yjął gazetę  i zag łęb ił się n a ­
tychm iast w  czytaniu.

R zu t oka na fo rm at dziennika objaśnił mię, że 
to  „X X . w ie k “ . Ślicznie. A na  epoletach w i­
dniała cyfra „ 4 2 “ —  cyfra pułku m itaw skiego , 
sław nego z sm utnej pam ięci harców  w  ziem i ło ­
tew sk iej. C iekaw e.

S korzystałam  z p ierw szej lepszej sposobności 
pogadania z tak iem  indyw iduum . I  szczęśliw ie 
natrafiłam  na  szczebiotliw e usposobienie w spół­
tow arzysza  podróży. Oczy jego  zmęczone, o z a ­
czerw ienionych silnio pow iekach, nos zapuchły  i 
tw a rz  cała nab rzęk ła  pobudziły mnie do zapy ­
tan ia  się o jego zdrow ie.

—  E , nie mi nie je s t —  odparł ze śm ie­
chem —  ty lko  życie tak ie  w  w ojsku, że n ie ­
łatw o w ytrzym ać, służby żadnej niem a, żadnej 
m usztry , nauki, nic, a  człow iek przez  te  nocne 
dyżury  sforsuje się na m artw ego. Od trzech  dni 
naw et dwu godzin na  dobę nie spałem .

W ydałam  w spółczujący dźw ięk. Oficer zachę­
cony począł mówić z w iększem  jeszcze ożywieniem.

—  T ak , tak , ani dw a godzin. N ik tby  tem u

B yła to  p rzedew szystk iem  tw arz  człow ieka cho­
rego i lękliw ego, a następn ie  złego i bezm yśl­
nego. P o  chwili ręce jego  bezsilnie opadły na 
kolana, przyezem  żelazne łokcie, zaczepiając o 
zbroję, napełniły  salę zimnym, przejm ującym  h a ­
łasem . C ar d rgnął, obejrzał się i przeb iegając 
w zrokiem  po papierze, ciągnął d a le j :

—  Mówią, że ręce cara  zaw sze p ław ią się we 
k rw i narodu ... J a k ie  to  k ła m stw o ! I  bezpodsta ­
wne ! P rzecież  to  nie my sam i przelew am y tę  
k re w !... A  w dodatkn my pięć razy  dziennie a 
czasem i więcej m yjemy nasze ręce w  gorącej, 
mocno naperfum ow anej wodzie, ażeby naw et z a ­
pachu k rw i czuć nie było... t a k ! 0 !  jakżebyśm y 
chcieli, ażeby znalazł się k tokolw iek, coby po­
w iedział św iatu  całą o nas p ra w d ę ! D zięki g łu ­
pim plotkom  gazeciarskim , E u ropa  p a trzy  na nas 
z uprzedzeniem  i niespraw iedliw ością, a n ik t nie 
wie, ja k  my szczerze w spółczujem y z losem n a ­
szego narodu ... ja k  nasze serce ściska się na 
myśl, że ten  naród, p rzez  sam ego Boga oddany 
nam w  opiekę, pow staje  przeciw  tem u Bogn, bo 
nie uznaje w ładzy ca ra !

—  N ajjaśniejszy  panie, to  ja  im  mogę pow tó­
rzyć tę  całą p raw dę... i...

C ar spojrzał na  mnie uw ażnie i  wym ow nie 
w skaza ł oczami na dzw onek , k tó ry  ciągle tr z y ­
m ał w  ręce.

—  T ak , pan obecnie znajdu jesz się w takiem  
położeniu, w  jakiem  ty lko  p raw dę mówić m ożna. 
—  I  w yjąw szy z  pod zb ro i nowy papier, zaczął 
czytać głośno co następu je :

—  „G aze ty  p iszą , że m y dziesiątkam i i se ­
tkam i zabijam y „niew innych". K łam stw o! ja k  z re ­
sz tą  w szystko  je s t i było k łam stw em , eo d ru k u ­
ją  gazety  i będzie k łam stw em  naw et za la t  10 ,

jeśli p rzed tem  nie u zn a ją  m ądrości i dobroci ca­
ra  rosy jsk iego . E u ro p a  ma nas za  despotę, ty ­
ran a , złego ducha R osyi, za  dziw oląga, ssącego 
żyw ą k rew  i połykającego mięso rusk iego  n a ­
ro d u " .

T u  zam ilkł, czyta jąc k ilka  w ierszy  po cichu, 
poczem w zru szy ł ram ionam i i odezw ał się pół­
głosem  :

—  D laczego on to , dureń, nap isa ł?  hm ... tak , 
gdzież początek ... aha!...

„ ...R ozum ni ludzie w iedzą dobrze, że każdy 
uczciwy w ładca, o trzym aw szy z  rą k  w ładcy św ia­
ta  moc nad  narodem , obow iązany jes t, eokolwiek- 
by nie nastąp iło , s trzed z  ten  boski dar. I  d la te ­
go to car m usi zabijać i w ieszać w szystk ich  
tych  k rn ąb rn y ch , k tó rzy  nie chcą uznać jego 
św iętej w ładzy  nad życiem i mieniem ludzi. Car, 
jako  nam iestn ik  B oga na ziemi, je s t w iernym  
p aste rzem  swojego lndn. U znany przez B oga za 
źródło  m ądrości, ca r m usi s trzed z  serc ludzkich 
od zgubnych myśli, k tó re  im podszeptuje dyabeł. 
D la każdego cara  potrzebnem  jes t, aby naród 
jego w ierzy ł w  niego ślepo i w szystko, co po­
chodzi od rozum nej jego  w o li, przyjm ow ał jako  ̂
ła sk ę , pochodzącą z nieba, w  m odlitw ie, w poko­
rz e  i z  poddaniem ...”

j. u ca r za trzym ał się na  chwilę i, zam kną­
w szy  oczy, uśm iechał się błogo w milczeniu. 
T rw ało  to  dobrą m inutę. P o tem  w estchnął z za ­
dowoleniem i w y krzykną ł:

—- J a k  on to  doskonale, bestya , n a p i s a ł !  w iel­
k i ta len t! Cudze m yśli podaje w tak i sposób, 
jak b y  z niem i już na św ia t p rzyszedł!— T ak , 
nie d a m o  w ygnali go z  pułku za szulerstw o... 
kanalię!...

(Dalszy ciąg nastąpi).
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n ie  uw ierzy ł. I  to  w szystko  p rzez  tę  p rzek lę tą  
P . P . S.

W yraziłam , ja k  mogłam, sw e zdziw ienie, zdu­
m ienie, p rzerażen ie .

—  P rz e k lę ta  p a rty a . D ałby B óg, aby sobie 
P ru sacy  P o lsk ę  zab ra li ja k  najp rędzej. Świecę 
bym  ofiarow ał i n ie jedną . N ie w idziałem  jeszcze 
tak ich  ludzi. J a k  z  R osyi w yjeżdżałem  na  jesień  
do P o lsk i, żegnałem  się z  radości, że  n ie  będę 
m iał do czynienia z socyalistam i-rew olucyonista- 
mi, a  te ra z  przeżegnałbym  się, gdybym  z niej 
w yjeżdżał. G orzej ja k  w R osyi.

—  N ie czy tu je  pan  chyba g aze t uw ażnie...
—  J a k to ?  czytam  i pilnie (w skaza ł na  „X X . 

w iek ") . W szy s tk o  wiem. A le k to  w  R osyi u rz ą ­
dz ił ta k i napad  na  pociąg m iędzy C zęstochow ą 
i H erbam i?  Co? T ego  jeszcze na  św iecie nie 
było. P a n i w ie, że ja k  do C zęstochow y p rzysz ła  
o tem  w iadomość, to  mnie z  1 5 0  ludźm i w ysłali 
w  pogoń za nimi. I  ja  z mymi ludźm i na  k o ­
n iach  m usieliśm y ustąp ić  p rzed  9 rabusiam i. Czy 
pan i to  sobie może w yobrazić i dobrze pojąć? 
N as było 15 0 ! Goniliśm y g a rs tk ę  uciekinierów , 
w  żyw e oczy śm iejących się z nas i  skaczących 
j a k  w iew iórk i po m oczarach i bagnach, w tedy  
g dy  nasze konie po kad łub  zag łęb iały  się w  b ło ­
cie. Co tu  było począć!

—  Z ostaw ić ich w  spokoju.
—  A ha! A  służba?  obow iązek? T rudno , chcia­

łem i ja  n a  nich rę k ą  m achnąć, bo dobrze w i­
działem , że nie dam rad y , ale n it m ogłem p rze ­
cież tego , chociażby wobec moich ludzi. Ł adny  
p rzy k ład  m ieliby.

—  I  k aza ł pan  dać sa lw y! Co?
—  M usiałem , ale nie na  w iele się przydało. 

Z abiliśm y jednego  ty lko , a  jeden  ranny . T ak ie  
bestye! Chcieli jeszcze  sw ego dostrzelić , ale im 
się ju ż  nie udało, bo upadł i  moi go pochwycili. 
Sam  jeszcze  s trz e la ł do siebie, ale tra fia ł zaw sze 
w udo. R ęka  m u się trzęs ła , sił nie m iał, bo 
cały  podziuraw iony  ja k  sito .

—  Ł adn ie , niem a co...
Oficer uniósł się.

—  A  oni mogli w  nas s trze lać , ta k !  P rzec ież  
8  ludzi naszych pad ło ! T o  n ic?  Oni nam  więcej 
złego  rob ią , niż my im . T rzeb a  było widzieć, 
ja k  w yglądało  n a  pogrzeb ie  tych  8 trupów . Ośm 
grobów  niosą, coby przecież kam ień w zruszyło , 
żołn ierze w szyscy sz li przybici, a  co k ro k  to  
ja k iś  socyalista  w  czapce na  b ak ie r, z rękam i 
w  k ieszen i sto i i śm ieje się. A  m inę m a u rad o ­
w an ą , jak b y  go jak ieś szczęście spo tkało . T o 
żo łn ie rz  niem a się oburzać na  to , co? P rzec ież  
w tedy , to  ta k  w szyscy d rże li ze złości, że o mało 
co się n a  m iasto  nie rzucili.

Pogrom  byłby ja k  nic. My, ty lko , oficerowie, 
stanęliśm y  p rzed  żołn ierzam i i pow iedzieliśm y 
„od nas zaczynajc ie" . Inaczej B óg w ie, jak b y  
te ra z  m iasto  w yg lądało ...

Oficer w s ta ł i p o ta r ł rę k ą  czoło. D rża ł cały z 
uniesienia.

—  A  pani w ie, co było za ra z  następnej nocy? 
D ali nam  znać, że pieniądze są  w R akow ie u- 
k ry te . T o  ta k a  osada fabryczna n iedaleko  m iasta . 
N ajw iększe gn iazdo socyalistów . W y ru sza  ju ż  
w  drogę oddział, a  słyszym y, ja k  fab ryk i czę­
stochow skie gw iżdżą, dały  znać rakow skim , 
no i nie było czego jechać. I  ta k  zaw sze —  tr z y ­
m ają  się psy  razem  ta k , że  ty lko  pozazdrościć. 
W  tem  ich cała siła . I  nic n a  to  poradzić nie 
m ożna. Chodzę sobie w czoraj nap rzyk ład  po u- 
licy , idz ie  obok m nie chłopiec, no ledw ie co od 
ziem i odrósł, g rozi mi brow ningiem  i śm ieje mi 
się p rosto  w  oczy. Chciałem go schwycić, nicbym 
mu n aw et nie zrob ił, najw yżej b roń  odebrałbym , 
a  ten  w  nogi. K rzyczę „ ła p a j“ , ludzi na  ulicy 
dużo, a n ik t się nie ru szy , zupełnie, jak b y  po- 
g łuch li w szyscy. T o dopiero! C złow iek ani jed n e j 
chw ili nie je s t  pew nym  sw ego życia.

W obronie „ładu i porządku".
i  ---------

i.
W s t ę p u  s łó w  p a r ę .

Tytaniczna walka towarzyszów naszych w 
zaborze rosyjskim wywołuje powszechne zdu­
mienie. Kilka lat jeszcze temu o czemś po- 
dobnem jak  to, co dziś mamy, nikt nawet 
marzyć nie mógł, a  obrazy, jakie się przesu­
w ają przed oczami widza, przechodzą swoją 
sensacyjnością najśmielsze fantazye autora 
»Trzech muszkieterów«, lub najfantastyczniej­
sze imprezy Kmicicowe.

Od roku nad całem Królestwem wisi stan 
wojenny, oddający wszystko i wszystkich w 
zupełną i bezapelacyjną władzę policyi i żan­
darmeryi. Dziesiątki tysięcy ludzi wsadzono 
do więzień, rewizye domowe i uliczne obli­
czać można na miliony... W ładze moskiew­
skie wprost wysilają się na najkrańcowsze 
represye, których dalej już posunąć bez zu­
pełnej ruiny życia społecznego i ekonomi­
cznego nie można. Szubienic postawiono m nó­
stwo. Kilkudziesięciu ludzi stracono bez sądu, 
dziesięciu skazano na śmierć mimo widocznej 
ich niewinności, no i cóż pomogło to?

P. P. S., reprezentująca rewolucyę, wydaje 
codzień 35 tysięcy egzemplarzy »Robotnika«, 
organizuje tysiące proletaryatu w związki za­
wodowe, odbywa tygodniowe zjazdy i konfe- 
rencye po kilkadziesiąt lub sto kilkadziesiąt 
osób. Dziesięciu ludzi może zabrać skarbowe 
pieniądze, rzuciwszy się na przeważający siłą 
konwój i położywszy trupem  2 generałów,

— • Nikom u niew iadom a godzina śm ierci...
—  P h i —  ja  to  n iby  wiem , że  ja k  mnie te ra z  

poślą z tym  rannym  z C zęstochow y do W a rs z a ­
w y, to  zginę.

—  A  na co go przew ożą?
—  W  W arszaw ie  złoży dopiero zeznania...
U śm iechnęłam  się ironicznie.
—  No, i my nie g łap i. I  my wiemy, że nie 

powie z w łasnego „n a tchn ien ia" . A le na w szy ­
stko  je s t  sposób (uśm iechnął się chy trze), hypno- 
tyzm em  w ydobędziem y.

Chrząknęłam .
—  No tak , popraw ił się —  jeżeli n ie  zrob ią  

tego , co p rzy rzek li. W czo ra j nam  przysła li „ z a ­
w iadom ienie", że pociąg dynam item  w ysadzą. 
U! jakby  na mnie pad ł los!..

Zżym nął się b iedak.
—  O bow iązek, służba ... —  przypom niałam  mu.
—  T a k , ta k  —  pam iętam , zaw sze pam iętam . 

Z re sz tą  ra z  się żyje. A  ja k  się w idzi, ja k  „oni" 
spełn iają  sw oje spraw y, to  się człow iek mimo- 
w oli tak że  trzym a. A le pow iadam , tak ich  besty j 
nie w idziałem . W ie le  ra z y  m iałem  do czynienia 
w  R osyi z socyalistam i, tak ich  zaw ziętych nie 
w idziałem . J a ,  j a k  robię rew izye, a znajduję 
proklam acye i w ydaw nictw a P . P . S ., żegnaj się 
b racie z  ojcem, m atk ą . A  ja k  w ydaw nictw a n a ­
rodow ców, ani tknę . D aj B oże, aby  w szyscy  P o ­
lacy  narodow cam i byli.

P oc iąg  p rzy stan ą ł. Oficer b rzęk n ą ł ostrogam i 
w  ukłonie, szybko w yraz ił nadzieję pow tórnego, 
miłego spo tkan ia  i zab raw szy  sw e rzeczy , w y ­
siad ł... F . B .

Z  L IT W Y .
Wilno, 10  sierpnia.

Likw idacya S. D. K . P . i L . na L itw ie.
S. D. K . P . i  L . k tó ra  w  K ró lestw ie  doszła 

w  ciągu osta tn ich  k ilk u n astu  m iesięcy do pewnej 
siły  i w zględnego znaczenia, na  L itw ie  nie po ­
tra fiła  znaleźć g ru n tu . R ozporządzała  ona jakim ś 
tuzinem  zw olenników  w W iln ie  —  i na  tem  k o ­
niec. Is tn ie jące  daw niej organizacye je j w  B ia ­
łym stoku i K rynkach  poupadały, a w  K ow nie, 
G rodnie i innych ośrodkach L itw y  8 . D. K . P . 
i L . n igdy  nie posiadała  żadnych stosunków . Na 
ogół biorąc, egzystencya S. D . K . P . i L . na 
L itw ie  posiadała bardzo  problem atyczny ch a ra ­
k te r ,  wobec czego figurujące w  je j firm ie w y ra ­
zy  „ i L itw y "  były jedynie ozdobą, pozbaw ioną 
w szelk iego realnego znaczenia.

N a osta tn im  z jeździe  socyalnej dem okracyi r o ­
syjskiej 8 . D . K . P .  i  L . z la ła  się z n ią , z a ­
chow ując pew ną sam odzielność, ja k o  te ry to ry a ln a  
organizaeya S. D . P . R . R osyi w  K ró lestw ie  
P olskiem . Co się tyczy  L itw y , to  kw estyę  ro li, 
ja k ą  m a tam  odegryw ać S. D . K . P . i L ., po­
stanow iono rozs trzy g n ąć  na  specyalnej konferen- 
cyi. Św ieżo w łaśnie odbyła się ta  o sta tn ia . S ta ­
w ili się na  n ią  p rzedstaw icie le  organizacyi ro sy j­
sk iej na  L itw ie , trz e j rep rezen tanc i 8 . D. K . P . 
i L . oraz po jednym  zastępcy  zarządów  p a r ty j­
nych S. D . P . R . R osyi i S. D. K . P . i L .

K iedy  się ze  spraw ozdań  ujaw niło , że  S. D. 
K . P . i L . poza W ilnem  nie posiada żadnych 
w pływ ów  i stosunków , k iedy  się pokazało, że 
n aw et ta  drobna stosunkow o siła , ja k ą  na  L itw ie  
rozpo rządza  S. D . P . R . R osyi je s t  olbrzym ią 
po tęgą  w  porów naniu z k ilk u n astu  zw olennikam i 
S. D . K . P . i L ., postanow iono tę  o s ta tn ią  na  
L itw ie  rozw iązać. K om ite t w ileński S. D . K . P . 
i  L . p rze s ta ł istn ieć, drobna zaś g ru p k a  zw olen­
ników  te j p a rty i w eszła  bez żadnych zastrzeżeń  
w  sk ład  „Z w iązku  okręgow ego L itw y  i B iałej 
R usi socyalno-dem okratycznej p a rty i robotniczej 
R o sy i" . D okonano te d y  „organicznego w cielenia" 
w  ścisłem  tego  słow a znaczeniu.

Mamy więc obecnie na L itw ie  zam iast ośmiu 
p a rty j —  siedm . T.

1 pułkowmika i kilku ze straży; piętnastu lu­
dzi pod sam ą W arszawą, już niemal w ob­
rębie zabudowań stacyjnych, konfiskuje prze­
szło 160 tysięcy wobec setek podróżnych i 
bez rozlewu krwi. Na teror, w myśl zasady: 
gwałt niech się gwałtem odciska, odpowie­
dziano terorem i w jednym często miesiącu 
zabija się więcej funkcyonaryuszów rządo­
wych, niż ich zabito (nie licząc wojska) pod­
czas całego powstania ostatniego w Polsce. 
Zagrożonych szubienicą wydostaje się z wię­
zienia siłą lub podstępem i wywozi się wię­
zienną karetką, rządowymi końmi, a wreszcie 
autor wszystkich tych represyj, osobistość, 
dzierżąca w rękach swoich nici potężnej or­
ganizacyi szpiegowsko-żandarmskiej, wśród 
dnia białego, w najruchliwszem bodaj letni­
sku, pomimo całej sfory strzegących go szpi­
clów i policyi, zostaje przez rewołucyonistów 
—  rozstrzelany.

Czy to nie obraz z fantastycznego ro­
mansu ?

Porządek stary wali się w gruzy, lecz jego 
obrońcy z rozpaczliwą zajadłością bronią go, 
poświęcając bez zastanowienia się spokój i 
szczęście ogółu, wydając na pastwę kata lu­
dzi, o których niewinności są jak  najzupeł­
niej przekonani, i uciekając się do jak  naj- 
krańoowszych środków.

Jednym z takich środków, o którym  chcę 
tu pomówić jest stworzenie do walki z konspi- 
racyą rewolucyjną —  konspiracyi rządowej. 
Konspiracyę t.ę stanowi organizaeya szpiegow- 
sko-żandarmska, koncentrująca w swoich rę­
kach tę walkę podziemną, jaką carat wciąż 
toczy w głębokiej tajemnicy przed ogółem o-

Przegiąd społeczny.
Zniesienie pracy nocnej piekarzy w szwaj­

carskim kantonie Tessin. W ielka  ra d a  kan tonu  
T essin  uchw aliła  3 5  głosam i p rzeciw  15 zn ie­
sienie nocnej p racy  w  p iekarn iach , t .  j. w  czasie 
od godz. 9 w ieczór do 4 rano. B yłoby pożąda- 
nem, aby i w  A u s try i zdobyto się na tego r o ­
dzaju  k ro k  zaw arow any ustaw ą .

Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  
» N a p r z o d u «  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do 
domu, w którym się mieści nasza adm ini­
stracya, przy ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 29.

Baczność organizacye zawodowe! Biuro 
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o ­
w e g o  przeniosło się z dniem 1 sierpnia do 
Związku stowarzyszeń robotniczych, Kraków, 
Mały Rynek 6.

Zmiana adresu! Listy do krakowskiego ko­
mitetu obwodowego P. P. S. D. należy adre­
sować: Szczepan K u r o w s k i ,  Kraków, Pod­
wale 12.

Wycieczkę do Paryża u rząd za  kom ite t z  łona 
T ow arzystw a  dla k sz ta łcen ia  robotników  w W ie ­
dniu. D otąd  zgłosiło się 5 0 0  uczestników , k tó rzy  
dziś (w to rek ) w yrusza ją  w  drogę. Celem podróży 
je s t  oglądnięcie na  m iejscu dzieł sz tu k i i t . d.,
0 k tó rych  w ykładano w  ciągu la ta .

„H um anite" p ią tkow a zapow iada w  a rty k u le
w stępnym  „ W  rodzinie soeyalistycznej“ p rzy jazd  
tow arzyszów  austryack ieh , w idząc w  tem  za ­
dzierzgnięcie się bliższych w ęzłów  pomiędzy pro- 
le ta ry a tem  różnych narodow ości, rękojm ię pokoju
1 skuteczność w alk i z kapitalizm em .

Z teatru. P a n  J .  G abryelski, b. k ierow nik  
k raków skiego  te a tru  ludow ego, zo sta ł pow ołany 
na  stanow isko d y rek to ra  te a tru  łódzkiego.

Ze szpitala 00. Bonifratrów. Piszą, nam  z 
m iasta  : S tosunki, ja k ie  pan u ją  w  szp ita lu  Bo- 
n ifra tó w  n a  K aźm ie rzu  p rzechodzą  w szelk ie  po­
jęc ie . P rz e d  k ilk u n astu  dniam i u d a ł się tam że 
robo tn ik  n ie jak i K lem ens Z ygadło , celem  lecze­
n ia  chorej nogi. T ym czasem  w szp ita lu  n ie ty lko , 
że  zupełn ie  n ie  zajm ow ano się chorym , ale zn ę ­
cano się n ad  nim . Posługacze  zam ias t obsłużyć 
chorego —  b ili go i  w yzyw ali. G dy chory  z a ­
pro testow ał p rzeciw  tem u postępow aniu  ośw iad­
czając, że  po w yjściu  p o sta ra  się opublikow ać 
to n iesum ienne postępow anie z pacyen tam i —  
posługacze n a  spółkę z k le ry k am i obili go tak , 
że chory  popadł w  gorączkę i  zaczą ł w  nocy 
k rzy czeć  p rzez  sen . A by uciszyć chorego, w pa­
d li czcigodni B o n ifra trzy  n a  n as tęp u jący  pom ysł 
—  spuścili go n a  sznu rach  do lodow ni, gdzie 
trzy m ali go p rzez  k ilk a  godzin. W sk u te k  tego 
ra n a  n a  nodze bardzie j rozogn iła  się, chory  za­
z ięb ił się i zachorow ał ta k  ciężko, iż g rozi mu 
śm ierć. Z w racam y uw agę n a  to n iesum ienne po­
stępow anie z chorym i, aby  czynnik i odpow iednie 
zechciały  za jąć  się tą  sp raw ą i zapobieg ły  p rz y ­
szłym  tak im  w ypadkom .

Pomnik Adama Mickiewicza w Krynicy od­
słonięto ubiegłej niedzieli. P rzem aw iali na  te j u- 
roczystości c. k . c e n z o r  K r e c h o  w i e c k i  i
c. k . s ta ro s ta  now osądecki J a r o s z ,  znany w róg 
K opern ika. D la M ickiew icza w ie lk i zaszczy t, do­
p raw dy  n iezasłużony...

Krewki klecha. P isz ą  nam  z P r z e c ł a w i a  
(pow ia t M ielec): T u te jsz y  proboszcz  k s . Jan  
M l e c z k o  zn an y  j e s t  szeroko  z publicznego 
w ym yślan ia  z  am bony w szystk im , k tó rzy  nie 
chcą iść n a  lep  jego  k le ry k a ln e j ag itacy i, a le 
c zy ta ją  p ism a socyalistyczne lub ludow e. Roz- 
ag itow any  k siężyna m iał ju ż  k ilk a  procesów  z 
tego  powodu, częścią zdołał się w yślizgnąć, czę-

bywateli i światem całym, z podcinającym 
korzenie jego spiskiem rewolucyjnym.

Organizaeya ta, znana wśród m as szerokich 
pod nazwą »Ochrany«, odgrywa dziś wybitną 
rolę. Jest ona ściśle zakonspirowana, czynno­
ści jej okryte są tajemniczością, znaczna część 
funkeyonaryuszy działa pod pseudonimami. 
Poznać więc jej tajniki jest niezmiernie tru- 
dnem i dokonywa się to bardzo powoli i sto­
pniowo. Dziś jeszcze niemożliwem jest opu­
blikowanie odkrytych przez rewolucyę tajni­
ków owej dziwacznej organizacyi, w większo­
ści wypadków trzeba poprzestać na przedsię­
wzięciu zapobiegawczych środków przeciw 
grożącemu niebezpieczeństwu, w każdym je ­
dnak razie i ta  nieliczna wiązanka faktów, 
jakie zawiera niniejszy artykulik, scharakte­
ryzują chyba nieźle taktykę obrońców »ładu 
i porządku, gnębionego przez anarchię i ban­
dytyzm*, jak  rewolucyę w Królestwie nazy­
wają «Czasy« różne i łaszące się doń pudelki 
burżuazyjne.

Gdy zaś zwycięska rewolucya opublikuje do­
kumenty urzędowe tyczące się działalności 
rządowej, to napewno —  suche protokoły i 
listy, wywołają większą sensacyę, niż w szel­
kie fantastyczne romanse w rodzaju » Barbary 
Ubryk«, »Ugowoców«, lub »Urzędowej żony«.

H.
J a s k i n i a  s z p ie g o w s k a .

Hen, na tyłach warszawskiego ratusza, w 
oficynie, wychodzącej frontem na ulicę Dani- 
lowiczowską, wciśnięte skromnie między ustę­
py, stajnie strażackie i areszt policyjny, mie­
ści się biuro owej centralizacji. Pilnowane

śc ią  zo sta ł sądow nie u k a ra n y  za  publiczne w y­
zyw an ie  ludz i z am bony. M szcząc się n a  robo­
tn ik u  J a n u  C zerni za  to, że tenże  n ie  chcia ł 
być powolnem  narzędziem  jego  po lityk i, w y w arł 
sw ą nienaw iść i  zem stę n a  dziew ięcioletniej có­
rce  C zerni, b ijąc  ją  w  szkole i  ta rg a ją c  ją  z a  
uszy. F a k t  ten  zaszed ł jeszcze  p rzy  końcu c z e r­
w ca. O jciec zaw iadom iony o tym  w ypadku  u d a ł 
się do lek a rzy  w  M ielcu i R adom yślu, a le  le k a rz e  
odmówili mu oględzin, gdyż to  chodziło o k s ię ­
dza —  dopiero z po lecen ia  sądu  w  R adom yślu  
lek a rz  spe łn ił swój obow iązek. Po  odeb ran iu  
św iadectw a lek a rsk ieg o  Udał się ojciec ze  sk a rg ą  
do konsysto rza  b iskupiego w  T arnow ie  zarazem  
w niósł sk a rg ę  do sądu. K siądz  w idząc, że  sp ra ­
w a może p rzy b rać  d la  n iego n iek o rzy stn y  obrót 
—  s ta r a ł  się za  pośrednictw em  o rgan isty  p rz e ­
kup ić  C zernię p rzez  zap łacen ie  m u odszkodow a­
n ia  50  zł. C zern ią  zgodził się  n a  to , ale czy 
sp raw a ta  pójdzie ta k  ła tw o w  sądzie ?

Przeciążanie pracą robotników na kolejach 
galicyjskich. „ S p a rsy s tem ", ja k i p ra k ty k u je  się 
na  kolejach galicyjskich  odbija się k rw aw o w 
pierw szym  rzędzie  na  personalu  kolejowym , zw ła­
szcza na robo tn ikach  i konduktorach . P rzec iąże ­
nie p racą , jak ie  tu ta j panuje, w yniszcza zupełnie 
siły i ta k  w ynędzniałego robo tn ika , a w  dodatku  
je s t  powodem rozm aitych  nadużyć i k a ta s tro f  k o ­
lejow ych. O tak iem  przeciążan iu  p racą  donoszą 
nam  z J a s ł a  w  następującej ko resp o n d en cy i:

W  sobotę dnia 11 b. m. przy jechałem  pocią­
giem  po 30-godzinnej służbie  o godz. 6 w ieczór, 
spodziew ając się, że  następny  dzień, tj . n iedziela, 
oczekiw ana niem al od pół roku , będzie w olną od 
p racy. Z pow odu olbrzym iego m ch u  i b ra k u  lu ­
dzi oznajm ił nam  ad ju n k t W ehlfe ld , że  pojadzie­
my za  2 godziny pociągiem  osobowym do Z agó­
rza , tam  wypoczniem y p rzez  noc, a  następn ie  
odbierzem y nadzw yczajny pociąg do J a s ła . Z go­
dziliśm y się na  to  pod w arunkiem  pow yższego 
w ypoczynku.

P rzyszed łszy  po 2 godzinach na  stacyę, by  
odjechać po um ówiony pociąg, dow iedzieliśm y się 
od ad ju n k ta  M innickiego, k tó ry  tym czasem  ode­
b ra ł służbę od p. W ehlfe lda , że zam iast do Z a ­
górza pojadziem y do S tró ż  i tam  bez w ypoczynku 
odbierzem y całonocny nadzw yczajny pociąg. D ys- 
pozycyę pow yższą w ydał rezerw ow em u k ie ro w n i­
kow i, k tó ry  m iał z  nam i jechać. My zaś, będąc 
zmęczeni, nie chcieliśmy się zgodzić na  to , by 
bez w ypoczynku odbierać pociąg n a  sw oją odpo­
w iedzialność i w  tym  celu udaliśm y się do p . 
Minnickiego, by  mu to  p rzedstaw ić . T en , zoba­
czyw szy nas w  kaneelary i, n ie dał n aw et żadne­
mu z nas p rzy jść  do słowa, a le  począł w y k rzy ­
kiw ać na  całe gard ło  p rzy  o tw artych  oknach na 
peron wobec publiczności, gdyż w tym  czasie 
z jeżdżają  się trz y  pociągi osobowe i najw iększy  
ruch  panu je : „M arsz, zam knąć p ysk  na  g u z ik  i 
w ynosić m i się s tąd , macie jechać i n ie  mam 
z wami nic do gadan ia"!

Poezem  w yrzucił nas z  kaneelary i, a  zam y­
ka jąc  d rzw i u d e rzy ł niem i w  plecy konduk to ra  
P isk liw ca  ta k  silnie, że te n  pchnięty  o m ało nie 
rozb ił głow y o przeciw ległe d rzw i kasy  osobow ej.

T en  pan  M innicki je s t  to  u rzędn ik  s ta re j da ty , 
nie posiadający odpow iednich szkół, zo sta ł z  pod- 
u rzędn ika  urzędnik iem  i ufny w  pobłażliw ość n a ­
czelnika, obchodzi się gburow ato  z podw ładnym i. 
N iniejsze fa k ta  n iezw ykłego p rzec iążan ia  sług 
kolejow ych i m altre tow an ia  ich przez  jakiegoś 
butnego urzędniczynę podajem y do w iadom ości 
dyrekcyi kolejow ej, aby  zechciała w glądnąć w  tę  
spraw ę i zapobiegła przyszłem u tak iem u  p o stę ­
pow aniu.

Skutki polityki gwałtu. W  jednej z w si g ó r­
nośląskich, P s z o w i e ,  inw alida górniczy C hrószcz 
zakup ił parcelę z daw niejszych dóbr h r. W ęsie r- 
skiego, parcelow anych obecnie p rzez  B an k  parce-

jest ono bacznie. W  bramie stoi policjant, 
obok posterunek żołnierski, na dziedzińcu wszę­
dzie warty i wreszcie okna wychodzące na 
ulicę Daniłowiczowską, m ają naprzeciw siebie 
koszary policyi konnej i oddziału rezerwowe­
go policyi wykonawczej. Poza tem przez dzień 
cały snują się cywilni szpicle.

Sam a »Ochrana* zajmuje pierwsze piętro, 
na drugiem mieszkają jej funkeyonaryusze, 
coś w rodzaju sekretarza i gospodarza loka­
lu, Jankiewicz, archiwista, Białokoz, kilku szpi­
clów. Resztę oficyny zajm ują składy, archi­
wa i t. d.

Samo biuro dostępne jest jedynie dla szpi­
clów oficjalnych i przedstawicieli władz. — 
Interesantów, pakują do dwóch ciasnych po­
koików, gdzie znajdują się pod pilnym nad­
zorem dyżurnych szpiclów, ubranych w uni­
formy rewirowych. —  Czasami tylko na­
czelnik ochrany, lub jego pomocnik wezwie 
pojedynczo do pokoiku, obok pokoju dla pu­
bliczności, na poufną rozmowę. Bywa to je ­
dnak bardzo rzadko, przeważnie komunikują 
się z publicznością pisemnie, lub też za po­
średnictwem dyżurnych.

Pokoje zajęte przez urzędników, umeblo­
wane są niedbale, pełno brudu, lecz za to u- 
łatwienie komunikacji niezwykłe, wszystko po­
łączone drzwiami, leży po obu stronach dłu­
giego korytarza, wszędzie telefony, szpicle krą­
żą nieustannie. Jest tam  kilka dużych poko­
jów, gdzie pracują kanceliści i urzędnicy mino- 
norum gentium , resztę zajm ują pojedyncze po­
koiki małe, będące gabinetami wyższych urzę­
dników, naczelnika, pomocnika jego, oraz ga- 
bineciki do rozmów poufnych. D. c. n.
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łacyjjny z Poznania . Na te j parceli chciał sobie 
Chrćfszcz w ybudow ać dom, ale na  nieszczęście, 
jako  P o lakow i, na mocy nowej ustaw y  osadniczej 
nie jpozwolono na  w ybudow anie domu. W ów czas 
biedny gó rn ik , chcąc w jak iś sposób obejść usta- 

, w . zbudow ał sobie stodołę, a pod nią u rządził 
piw nicę, w  k tó re j postaw ił piec. W  piw nicy te j 
m ieszkał.

G dy o tem  w szystk iem  dow iedziała się w ładza, 
n ak aza ła  C hrószczow i, żeby piec usunął, bo rze ­
komo nie odpow iadał przepisom  budow lanym . 
C hrószcz n ie zastosow ał się do tego  nakazu . 
O statecznie żandarm  R o th e  o trzym ał polecenie 
ze s trony  policyi, aby piec z  m ieszkania C hró­
szcza usunął. Ż andarm  zab ra ł ze sobą m u ra rza  
i  poszedł do C hrószcza, aby o trzym ane zlecenie 
Wypełnić. G dy się zjaw ił u  C hrószcza, ten  z a ­
w ezw ał żandarm a, żeby się z jego g ru n tu  odda­
lił. Ż andarm  nie zastosow ał się do tego  zaw e­
zw ania i polecił m urarzow i piec rozbierać. Mu­
ra r z  za ją ł się robotą , a  Chrószcz tym czasem  po­
szedł do stodoły, z k tó re j niebaw em  w rócił ze 
s trze lb ą  n ab itą  i nic nie mówiąc, s trze lił do żan ­
darm a, k tó ry  w łaśnie był schylony i p a trza ł do 
piw nicy, czy m urarz  piec rozb iera . N abój ś ru to ­
w y ugodził żandarm a w  głow ę. Ż andarm  upadł, 
lecz daw ał jeszcze znak i ż y c ia ; w tedy  Chrószcz 
je szcze  ra z  s trze lił w  p iersi żandarm a, co spo­
w odowało niezw łoczną śm ierć. M urarz tym czasem  
uciekł.

C hrószcz poszedł potem  do stodoły, schow ał 
tam  strze lbę  w  sianie, zab ra ł ze sobą rew olw er 
i  oddalił się spokojnie. N iezw łocznie te ż  rozpo­
częto pogoń za Chrószczem , k tó ry  schow ał się 
w  k rzakach  niedaleko swego g ru n tu . T am  go 
zauw ażono i otoczono. G dy Chrószcz w idział, że 
je s t otoczony, s trze lił do siebie z rew olw eru  i 
skonał natychm iast.

C ała p ra sa  bu rżuazy jna  nap iętnow ała ten  fak t, 
zapom inając o tem , że  po lityka  g w ałtu  stosow ana 
w zględem  Polaków , w ydaje tak ie  owoce.

Statystyka wychodźców. U rząd  sta ty styczny  
S tanów  Zjednoczonych północnej A m eryki og ła­
sza  spraw ozdanie za  czas od 1 lipca 1905  do 
końca czerw ca 19 0 6  r . P rzyby ło  em igrantów
1 ,1 1 2 .0 0 0  tj . trz y  ra z y  ty le, niż p rzed  10 la ty . 
N ajw iększą  ilość em igran tów  ( 120 .000 ) dała  Ro- 
sy a , po niej id ą  W łochy , A u stry a  i W ęg ry . —  
N ajw iększa  część —  około 8 0°/0 —  w ylądow ała 
w  N owym Jo rk u , z nich znow u najw ięcej było 
lu d z i w  w ieku od 14  do 45  la t ,  a  czw arta  
część by ła  analfabetam i.

Nagrodę Nobla za  ro k  bieżący ma otrzym ać 
prezyden t S tanów  Zjednoczonych R oosevelt za 
sw e usiłow ania około zaw arc ia  pokoju m iędzy 
R osyą a Japon ią .

Ci, którzy nie sieją ani orzą. W  państw ie 
niem ieckiem  je s t ogółem 2 5 0 9  m ilionerów . N a j­
więcej ich  liczy N adren ia  bo 5 9 6 . Z kolei id ą  
B erlin  z 5 3 5 , H esya z 3 6 9 , B randenburg ia  z 
2 8 2 , Ś ląsk  z  2 6 1 , Saksonia z  1 89 , W estfa lia  
z 140 , H anow er z 59 , P oznańsk ie  z 61 , Pom o­
rze  z 5 4 , P ru sy  W schodnie z 23 , P ru sy  Z acho­
dnie z 16 m ilioneram i.

Katastrofa kolejowa w Ameryce. N a linii ko ­
lejow ej W orth -D enver C ity w T eksas (południo­
w e stany  A m eryki północnej) w ykoleił się dnia 
1 0  b. m. pociąg i 2 w agony spadły  z nasypu, 
przyczem  55 osób poniosło ciężkie obrażenia. 

Rozwój przemysłu w kartach z widokami.
P rz e d  10 la ty  by ła  k a r ta  z w idokam i w N iem ­
czech, gdzie  j ą  w ynaleziono, mało znaną. O be­
cnie -—  ja k  opiew a spraw ozdanie za  ro k  ub ie­
g ły  w ynosi liczba  k a r t  n ad an y ch  pocztą  w  roku  
1 9 0 5  1 2 0 0  m ilionów sz tuk  tj. 1 0 (^ 0 0 0  centnarów , 
n a  k tó ry ch  przew óz po trzebaby  *480 w agonów . 
N ajw ięcy k rąży  k a r t  z  p o rtre tam i W ilhe lm a II . 
i znanej tan ce rk i Cleo de M erode, k tó re  p o rtre t 
je s t  n a  50  m ilionach k a r t  w  obiegu. J e d n a  z 
na jw iększych  insty tucy j fab ryku jących  k a rtk i, 
fotograficzny zak ła d  w B erlin ie , w y rab ia  dzien­
n ie  ta k ą  ilość, że długość ich  w ynosi 12 kim .

Ile dostaje generał rosyjski za wyrzucenie 
za drzwi. O berka t wojenny, genera ł Paw łów , 
k tó ry  okrzykam i „w on“ zosta ł w yrzucony z sali 
obrad D um y —  dostał, ja k  doniosła agencya ro ­
syjska, 1 8 0 0  rub li jednorazow ego d a tk u  od rządu . 
N asuw a się tu  pew na anegdota  o h r . Potockim  
z P eezary , najbogatszym  m agnacie ukraińskim , 
o k tó rym  opow iadają, iż  pewnego razu  d la  pań ­
skiej rozryw ki k aza ł obatożyć uriadn ika . Z a to  
skazany  zosta ł na  g rubę  k a rę  pieniężną. P o  ro z ­
p raw ie  zbliżył się doń u riadn ik  z poufnem zapy ­
tan iem : Czemu też  jaśn ie  h rab ia  nie za ła tw ił 
sporu  polubow nie? J a  za  połowę tego  s tra fu  go ­
tów  je s tem  zaw sze służyć... C iekaw e je s t, ilu  g e ­
nerałów  rosy jsk ich  zgodziłoby się za  połowę datku , 
o trzym anego p rzez  Paw łow a, choćby codzień sły ­
szeć w yrazy : „paszo} w on“ !

Od artystów teatru ludowego w K rakow ie 
otrzym ujem y następujące pism o: W ielm ożny p a ­
nie redak to rze! N iżej podpisani a rty śc i te a tru  lu ­
dowego prosim y W pana o zam ieszczenie w swem 
piśmie następującego w yjaśn ien ia : S kutk iem  po­
jaw ien ia  się w pism ach k rakow sk ich  n o ta tek  o 
naszym  w spółudziale w  p rzedstaw ien iach  ośw iad­
czamy,^ iż z dniem 10 b. m. zaw iesiliśm y swe 
czynności w  te a trz e  Indowym, poniew aż nie m o­
żem y p a trzeć  spokojnem okiem , ja k  d y rek to r te a ­
t r u  p. F rączkow sk i ty ran izu je  kobiety  i m łod­
szych kolegów , bijąc ich po tw arzy , kopiąc no ­
gam i i ożyw ając p rzy tem  najordynarn iejszych  
słów . B ru talność sw ą posuw a do tego stopnia, iż 
policzkuje wobec nas w szystk ich  w łasną żonę; 
innym kobietom  czyni znów niecne propozycye.

O sta tn ie  zajście z najspokojniejszym  kolegą p. 
K opczyńskim , k tó re  spowodował p . F rączkow sk i, 
a  k tó re  w ywołało obustronne zniew agi, skłoniło 
nas do in terw encyi i zażądaliśm y od p. F rączko - 
w skiego spełnienia dwóch punktów , a  mianowicie: 
1) cofnięcie dymisyi natychm iastow ej, udzielonej 
p. K opczyńskiem u i 2) przyrzeczenie, iż  podo­
bne sceny pow tarzać  się nie będą.

P . F rączkow sk i ośw iadczył nam , iż pod pre- 
syą n a  r a z i e  dym isyę cofa, ale jak  postąpi so ­
bie jeszcze z p. K opczyńskim  nie w ie ; drugiego 
punk tu  w cale nie w ypełnił, wobec czego zaw iesi­
liśm y swe czynności w  te a trz e  ludowym. N a p ro ­
ponowany przez  nas sąd  polubowny zgodzić się 
nie chciał. D ziękując z góry  W p an n  za  łaskaw e 
um ieszczenie niniejszego zostajem y z głębokim  
szacunkiem : U /. K o n a rsk i, Wolski, K on arska , 
R ach w al, K opczyński, K opczyńska, Teodoro- 
w icz, Radosław.

Ł adne  stosunki panują w  przyby tku  poświęco­
nym „sztuce  ludow ej“ . Bo to  ty lko  u nas m o­
żliw e, żeby każdy , k to  m a trochę p ieniędzy i du ­
żo bezczelności, w ysuw ał się na czoło i decydo­
w ał o rzeczach, k tó re  d la  każdego są  drogim i.

Cs za łaska! M ag is tra t zm ienił sw oje rozpo­
rządzen ie  o p rzeniesienie straganów  z mięsem z 
pl. św . D ucha na  nl. D ie tla  o ty le , że m a ono 
w ejść w życie zam iast 12 dopiero 16 b. m. 
Oprócz tego  pozwolono u rządzić  sprzedaż  m ięsa 
na pl. Jabłonow skich , ale ty lko do godziny 10  
rano.

Usiłowane samobójstwa. Pogotow ie ra tu n k o ­
w e odwiozło do szp ita la  kobietę  niewiadom ego 
nazw iska, k tó rą  w ydobyto z W isły  około m ostu 
podgórskiego, gdzie rzuciła  się w  zam iarze sa ­
mobójczym. N a ul. K arm elickiej B ronisław a Ł . 
s trze liła  do siebie z rew olw eru. K u la  z ran iła  
p iersi, p rzesz ła  w zdłuż żeb ra  i ug rzęzła  z ty łu . 
R anioną odwieziono do szp ita la . S tan  je j zd ro ­
w ia nie je s t groźny.

Napad obłąkania. R udolf K ahane, zam ieszkały  
przy  ulicy Ł obzow skiej pod 1. 4, cierpiący na 
obłęd, dosta ł w czoraj gw ałtow nego napadu furyi. 
Zaw ezw ane pogotow ie ra tunkow e odwiozło go do 
szp ita la , poniew aż chciał ta rg n ąć  się n a  swoje 
życie, jak o też  s ta ł się niebezpiecznym  dla o to ­
czenia.

Spłoszony koń poniósł w czoraj na  ulicy W a r ­
szaw skiej w ózek pew nego kap itan a . Służący, k tó ry  
chciał poskrom ić zw ierzę, dostał się pod kopy ta  
i odniósł ciężkie ran y  na lewej skron i i nad  o- 
kiem . K rw ią  ociekającego służącego odprowadzono 
na  staeyę ra tunkow ą.

Szał Żandarma, z B u dapesz tu  donoszą, że 
w T eresiopol żandarm  S tefan  K iszkoyacs, s ta ­
cjonow any w  L u d a  P u sz ta , w  przystęp ie  szału  
z ran ił w ystrza łam i 7 osób, z  tych  4 śm iertelnie. 
G dy tak że  i do kolegów , k tó rzy  go chcieli u- 
spokoić, K is z k o w a  złożył się z karab inu , ci za ­
strze lili go.___________________

Z A W I A D O M I E N I A .
— R e p e r t u a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a ­

k o w ie .
O s t a t n i  t y d z i e ń  p o b y t u .

Wtorek: „Carmen1*, opera w 4 aktach Jerzego Bi- 
reta, z panią Oleską w roli tytułowej.

Środa: o godzinie 3*/* po południu „Jaś i Małgo­
sia1* bajka operowa w 5 odsłonach Humperdincka 
(p o ' c e n a c h  .zniżonych); o godzinie 71/, wieczorem 

Halkaw, opera narodowa w 4 aktach St. Moniuszki, 
Z pania Gembarzewską w roli tytułowej

Czwartek: „Tyrclka", operetka w 3 aktach Eyslera.
P ią tek  : „Orfeusz w piekle**, opera komiczna w 4

aktach Jakowa ^Iffenba icanaU ra w x akoie

°p» * « 2 *k“  *

8 i' "  S e i t a r  t e a t r , ,  l u d o w e j

£ r k ó g o “ ? p lp e S ' » > ’« .Królowa przedmie. 
ścia“; o'godz. 8 wieczorem „Kościuszko pod Racła-

'^Czwartek: „Morskie Oko“, obraz dramatyczny w 4 
aktach przez Ł. K. Z. (nowość).

— U n i w e r s y t e t  lu r to w y  im  A . M i c k ie w i ­
c z a  w  K r a k o w i e ,  , ,

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a  y mie- 
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  48, II.  P-

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od go z 
4 — 8, a w niedziele i święta od 19—1. ,

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. lP / j —l  i od 6 —9, — w niedziele i święta oc-i 
godz. 1 0 —1.

B. GA8RYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje —  fortepiany, pianina, harm onie i pia- 
no!e — krajowe i zagraniczne now e i prze­
grane —  za gotów kę i na spłaty —  bez zaliczki

REWOLUCYA W CARACIE.
Po buntach wojskowych.

Petersburg, 14 sierpnia. »Petersb. Ztg« do­
nosi, że komitet rewolucyjny, który kierował 
buntem na krążowniku » Pam iat Azowa « skła­
dał się z 50 osób pod przewodnictwem stu­
denta uniwersytetu petersburskiego Petrowa.

W śród 2509 a r e s z t o w a n y c h  w Kron­
sztadzie znajduje się tylko 8 o s ó b c y w i l -  
n y c h; wśród 85 a r e s z t o w a n y c h  w Svea- 
borgu znajduje się wiele cywilnych, w tem 
zaś inżynierzy i profesorowie.

Petersburg, 14 sierpnia. »Pet. Ztg« donosi, 
że śledztwo w sprawie buntu w K ro n sz ta d z ie  
zostało zakończonem. P r o c e s  p r z e c i w  
2000 m a r y n a r z o m  o d b ę d z i e  s i ę  we  
w r z e ś n i u .

Kronsztad, 14 sierpn ia . A resztow ania nie u- 
s ta ją . Między innym i aresztow ano  tu  8 u c z e ­

n i e  g i m n a z y u m  ż e ń s k i e g o .  W ie lu  ofice­
rów  m arynark i wojennej podało się do dym isyi. 
W czoraj i przedw czoraj a r e s z t o w a n o  z n ó w  
k i l k u d z i e s i ę c i u  m a r y n a r z y .

Generalissimus.
Magdeburg, 14 sierpnia, »Magdeburger Ztg« 

donosi z Petersburga: Mimo wszelkich zaprze­
czeń, potwierdza się wiadomość, ż e c a r  n a ­
d a ł  w. ks, M i k o ł a j o w i  M i k o  ł a j e  w i ­
e ż o w i  b a r d z o  d a l e k o  i d ą c e  p e ł n o ­
m o c n i c t w a  i powierzył mu misyę przy­
wrócenia rozluźnionej skutkiem ostatnich wy­
padków karności w armii.

Do boku w. księcia m a być obok innych 
oficerów przydany jako pomocnik generał 
Liniewicz. W. książę w towarzystwie tego 
specyalnego sztabu udaje się wkrótce w o- 
krężną podróż inspekcyjną po korpusach 
armii.

Spisek wojskowy.
Petersburg, 14 sierpnia. Donoszą, że mini­

sterstwo wojny zarządziło z u p e ł n e  u s u ­
n i ę c i e  w o j s k ,  które dotychczas stanowiły 
załogę Libawy, Rewia i Rygi z dotychczaso­
wych garnizonów i przydzielenia ich częścia­
mi do rozmaitych garnizonów. Na miejsce 
ich m ają być sprowadzone inne oddziały. — 
Powodem tego zarządzenia m a być o d k r y ­
c i e  w K r o n s z t a d z i e  s z e r o k o  r o z g a ­
ł ę z i o n e g o  s p r z y s i ę ż e n i a ,  które obej­
mowało także wyżej wymienione garnizony.

Berlin, 14 sierpnia. Do dzienników tutej­
szych donoszą z Petersburga: żołnierze o d- 
m a w i a j ą p o s ł u s z e ń s t w a  oficerom, któ­
rzy nie odważają się nawet wejść do koszar.

Tajna drukarnia wojskowa.
Moskwa, 14 sierpnia. W e  w si W siesw iaek iej 

odnaleziono t a j n ą d r u k a r n i ę r a d y  z a ł o g i  
m o s k i e w s k i e j  p o w s z e c h n e g o  z w i ą z ­
k u  w o j s k o w e g o .  W  d rukarn i odbijano w ła ­
śnie m a n i f e s t  d o  a r m i i  i f l o t y .  Z na le ­
ziono tam  trz y  bomby. A resztow ano sześć osób.

Prześladowanie posłów.
Petersburg, 14 sierpn ia . J a k  słychać, rząd  

w ystąp i p r z e c i w  p o s t ę p o w y m  i r o b o ­
t n i c z y m  b y ł y m  p o s ł o m  d o  D u m y ,  k tó ­
rzy  podpisali m anifest w yborski, ze sk a rg ą  o 
w rogą  państw u  i zbrodniczą ag itacyę. P rz y  s ą ­
dzeniu ich m a być stosow aną na jo s trze jsza  in te r- 
p re tacya  ustaw y .

Petersburg, 14 sierpnia. R ząd  w ydał polecenie 
w ładzom  miejscowym , aby p rzeszkadzały  agitacyi 
byłych posłów do Dumy.

Teror rządowy.
Petersburg, 14 sierpnia. W ładze wydały 

rozkaz aresztowania przebywających w kraju 
członków Rady robotniczej.

Petersburg, 14 sierpnia. Z Mitawy donoszą, 
że sąd wojenny w W indawie s k a z a ł  n a  
ś m i e r ć  przez powieszenie czterech terory- 
stów, którzy brali udział w zamachu na sę­
dziego pokoju.

Petersburg, 14 sierpnia. „W ie k  X X .Ł donosi 
z J a ł ty , że  w  K erezu  w ydalono dziennikarzy  
K ry s ty ’ego i G ntow ego, zaś w ielu w spółpracow ni­
ków  g aze t m iejscowych zesłano do A rchangielska 
i W ołogdy.

Głód.
Petersburg, 14 sierpnia. Nędza wśród chło­

pów w gubernii samarskiej jest przerażającą. 
Chłopi m r ą  w p r o s t  z g ł o d u .

Przeciw żydom.
Odessa, 4 sierpnia. Z arząd  m iejski w ydał ro z ­

porządzenie , iż  żaden  żyd nie może być p rzy ję ­
tym  do służby m iejskiej. R ozporządzenie to  do­
tknie p rzedew szyatkiem  lekarzy , inżynierów  i te ­
chników. Ma ono być rzekom o sku tk iem  cyrku- 
la rza  m inisteryalnego , w  osta tn ich  dniach  w y­
danego.

Dwaj „bohaterzy".
Petersburg, 14 sierpnia. Skutkiem buntów 

w Kronsztadzie i Syeaborgu zachwiało się 
stanowisko naczelnego komendanta floty ro­
syjskiej Birilewa. Jako jego następcę wymie­
niają R o ż e s t w i e ń s k i e g o .

Paryż, 14 sierpnia. »Patrie« donosi, że mi­
nisterstwo wojny zakazało generalnemu adju- 
tantowi Kuropatkinowi publikacyj pamiętni­
ków o wojnie rosyjsko-japońskiej.

Jarmark w Niżnym Nowogrodzie.
Petersburg, 14 sierpnia. W ed ług  doniesień z 

Niżnego N owogrodu obroty  na tam tejszym  j a r ­
m arku są  żyw e, mimo, iż  początek  ja rm ark u  
był bardzo słaby. F irm y  z B iałegostoku  o trzy ­
mały liczne zlecenia, lecz, zdaje  się, nie będą 
mogły ich w ykonać z powodu niepokojów  w śród 
robotników .

TELEGRAMY.
Rozruchy bułgarskie przeciw Grekom.

Zofia, 14 sierpnia. U rzędow e w iadom ości po ­
tw ierdza ją  doniesienia, jak ie  nadeszły  z A nehialo 
o niepokojach. G recy, k tó rz y  uniem ożliw ili zg ro ­
m adzenie bu łgarsk ie , zabarykadow ali się w  k o ­
ściele i w  w iększych domach. W a lk a  trw a ła  k ilk a  
godzin. B u rm istrz  w zyw ał k ilk ak ro tn ie  G reków , 
aby się poddali, jednakże jego w ezw ania nie od­
nosiły re zu lta tu . W  końcu w ojsko w ysłane z B u r­
gas zajęło m iasto. Z gorzało 30 domów, w  tem  
tak że  i budynki publiczne. G recki arch im andry ta  
zginął w  płom ieniach palącego się budynku m e­
tropolitalnego. L iczba zab itych  i rannych  nie j e s t  
znaną.

G recka ludność schroniła się w  góry . W zb u ­
rzen ie  w śród G reków , zam ieszkujących pow iat 
B u rgas, nasuw a obawę pow tórzenia się niepoko­
jów . K ilk a  sklepów  już zdemolowano i w ybito 
szyby  w dom a:h  pryw atnych.

N a stacy i kolejowej K erm enli odbył się w czo­
ra j  w iec an tig reck i. W edług  pryw atnych w iado­
mości, tłum  ludzi, sprowokow anych przez pewnego 
G reka, napad ł na dom innego G reka. W ojsko  
w kroczyło, przyczem  oficer m iał trzech  dem on­
s tran tów  zabić.

Zofia, 14 sierpn ia . R ad a  m inisteryalna uchw a­
liła  zastosow ać na jo s trze jsze  środki przeciw  n ie ­
pokojom an tig reck im . W ojsko  otrzym a rozkaz 
strze lan ia . D la ofiar pożarn  w Anehialo oraz na 
inne wydal k i z pow odu niepokojów uchwalono 
k red y t 1 0 0 .0 0 0  frsnków .

Zamach czy prowokacya?
Londyn, 14 sierpnia. O dkry to  t*  spisek  na 

księcia W alii. P rz e d  przybyeiem  pociągu, k tórym  
księstw o  mieli przyjechać, znaleziono na dworcu 
kolejow ym  podejrzaną m aszynę, zaopa trzoną  W 
b a te ry e  elek tryczne.

Pożar lasów we Francyi.
Paryż, 13 sierpnia. Z Toulonu donoszą, że 

III pułk piechoty jeszcze ciągle zajęty jest 
g . a s z e n i e m  o g n i a w  l a s a c h  k o ł o  Le s  
M a u r  es,  k t ó r y  w y b u c h ł  p r z e d  48 g o ­
d z i n a m i .  K i l k a  t y s i ę c y  h e k t a r ó w  
l a s u  s p ł o n ę ł o .

Choroba sułtana.
Konstantynopol, 13 sierpnia. Według infor­

m acji z kół zbliżonych do Ildis stan zdrowia 
sułtana znacznie się polepszył. Sułtan odbył 
wczoraj przechadzkę po ogrodzie pałacowym.

Prawo wyborcze dla kobiet.
Kopenhaga, 13 sierpnia. Wczoraj po połu­

dniu zakończyła się międzynarodowa konfe- 
reneya dla wywalczenia prawa wyborczego 
dla kobiet.

Katastrofa okrętu „Sirio“.
Kartagena, 13 sierpnia. Stwierdzono, że 

p a k u n k i  p o d r ó ż n y c h  na o k r ę c i e  »Si- 
r i o «  u l e g ł y  r a b u n k o w i .  Sprawców nie 
wykryto. Prawdopodobnie z a ł o g a  o k r ę t u  
b ę d z i e  u w i ę z i o n ą .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
X  P o s ie d z e n ie  z a r z ą d u  k r a k o w s k ie j  g r u ­

p y  m ie j s c o w e j  k a f la r z y  odbędzie się we wtorek
14 b. m. o godzinie 71/, wieczorem w Związku stow  
rob. (Mały Rynek 6). Sprawy ważne.

X  P o u f n e  z g r o m a d z e n ie  r o b o t n ik ó w  
s z e w s k ic h  w  K r a k o w ie  odbędzie się we środę
15 b. m. o godzinie 9Vs rano w Zyiązku stow. rob. 
(Mały Rynek 6).

X  W a ln e  z g r o m a d z e n ie  r o b o t n ik ó w  m a ­
la r s k ic h  w  K r a k o w ie  odbędzie się we środę 
15 b. m, o godzinie 9 rano w Związku stow. rob. 
(Mąły Rynek 6).

Z końcem sierpnia wyjdzid Z druku

KIESZONKOWY
KALENDARZYK ROBOTNICZY

N A  R O K  1 9 0 7

objętości 12 arkuszy druku, trwale w płótno 
oprawny, z ołówkiem. Zawierać będzie oprócz 
kalendaryum, zbiór informacyj, potrzebnych 
każdemu robotnikowi w życiu codziennem 

oraz liczne rubryki dla robienia zapisków.
Cena 70 halerzy, 

z prasyłką pocztową 80 h, z poleconą K 105.
Przy zamówieniach powyżej 10 egzempl. 

odpowiedni rabat.

KALENDARZ ROBOTNICZY
NA ROK 1907

wyjdzie w początkach września i zawierać 
będzie, jak  w latach poprzednich, oprócz ka­
lendaryum, bogaty dział literacki, popularno­
naukowy i polityczny, oraz liczne ilustracye.

Cena 70 halerzy, 
z przesyłką pocztową 80 h, z poleconą K 105.

Przy zamówieniach powyżej 10 egzempl. 
odpowiedni rabat.

Prosimy bardzo o bezzwłoczne zamówienia, 
wedle tego bowiem musimy uregulować wy­
sokość nakładu.

A dm in is tra cya  „N aprzodn  
K raków , S ław kow ska 29.

n a d e s ł a n e .
{ L  •■••A- ma redakcya a is  od iew iada j

Dr J ó z e f  M a n t e l
©tworzył 

k a n ee la ry ę  a d w o k a ck ą
w Przemyślu, Franciszkańska 20.

Mspane.—f. n. I. dr Fr. Gruber
specja lista  w  chorobach  
uszu, nosa, gard ła  i płuc.
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Pensionsi UKRAINA* Mów
u l i c a  K a r m e l i c k a  1 4 0 ,  I .  p i ę t r o  
wynajmuje p o k o je  c a ł k o w i t e m  u t r z y ­
m a n i o m  n a  c z a s  d łu ż s z y  i  k r ó t s z y  
do przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto.

tutek cygaretowych przyjmie z 
Krakowa fabryka tutek cygare­

towych „Świt“ we Lwowie.

Stała, celowa i praktyczna rekla­
ma jest czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. — J a k ,  
g d z ie  I k ia d y  się ogłasza sajskn- 
teozniej, najlepiej i najtaniej do 
wiedzieć się można przez

B iu ro  o g ło » e ń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., ErzsttM-UMt 54.
które załatwiam sumiennie, pun­
ktualnie 1 tanie oraz ze szczególni, 
znajesaeócłt, rzeczy, Inseraty 1 re­
klamy we wszystkich pismnch i ka­
lendarzach pesztedsklch, ptewineyo- 
nalsyeh i Mgraniccnych

D n o / i .—.1 .^
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Rządowo uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztnez. i specyalnych leczniczych
pod firmą

K . R ż ą c a  i  C h m u rs k i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

w y ra b ia  p o d  k o n tr o lą  k o m isy i p rz e m y s ło w e j W n Ą u  m i n o p g i l lD  
T o w . L ek . K ra k . p o le c o n e  p rz e z  to ż  T o w a rz . * » u U j  l l l l l l b l  u i l l b  
o d p o w ia d a ją c e  sk ła d e m  c h e m ic z n y m  w o d o m  : B iliń sk ie j, G ie sh u b - 
le rsk ie j, S e lte rsk ie j,  V ich y , M a ry e n b a d z k ie j, H o m b u rg . K iss in g en , 
tu d z ie ż  specyalnie lecznicze j a k  : l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , 

^  że le z is tą , kwaśną oraz w ody m ineralne norm alne z 
j f y  p rz e p isu  P ro f . J a w o r s k i e g o .  —  S p rz e d a ż  c z ą s tk o w a  w  a p te k a c h  
^  i d ro g u e ry a c h . —  Cenniki na żądanie firanko.
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KOSZTORYSY 1 PUNY  
DARMO

S i t *

poszuku ­
je  zd o l- |Tartak t  arowy

n eg o , sam odzie lnego  m aszy n is ty  ob- j 
znajom ionego  także p ro w ad zen iem  m o - ; 
to ró w  e lek try czn y ch . O ferty  z o dp isa- i  

m i św iadec tw  po d  a d re s e m : J ó z e f
J o l i a n e s  G o r l i c e .  4 5 6

F a le k  &  Co., H a m b u rg , Raboisen 30

ii***?

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między 
JCamburgiem I Jlmeryką, względnie 

JCanadą i jftrgentpą.
=  Sprzedaż kart otrętowi! eh kolejowych. = :

B a n k  i w y m ia n a  p ien ięd zy .

D o k ła d n e  p ro s p e k ty  p o d ró ż y  do jFU nerąki, ^ a n a d j j  i J t r g e n -
tgna w ję z y k u  p o lsk im , ru s k im  i n ie m ie c k im  p rz e s y ła m y  na  

ż ą d a n ie  d a rm o  i o p ła tn ie .

Łł

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P.T. Pobieżność, że

Zakład ZEGARMISTRZOWSKI
istniejący od roku 1883 pod firma

A HOLIK
w Krakowie przy ul. Szewskiej 2

został przeniesiony

na ulicę Sławkowską L. I.
Poleca swoj skład zegarków genew­
skich I zegarów z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych z poręczeniem 

3-ech letniem.
Utrzymuje na składzie wyroby ze zło­
ta i srebra po cenach umiarkowanych.

Z poważaniem A. H O L K .
|  E jO ^ I - a -OST-a . L O K : ^ j L . - c r |

Duża fabryka wagonów
(Na Śląsku austr.) 457

potrzebuje do nitowania z a r a z ,  
kilka partyj składających się:

1 Yornieter
2 Draufschlagerów 
2 Vorhalterów
1 Nietenhiitzer

Bliższej wiadomości udziela- 
„Ekspedycya ogłoszeń11 Wilhelm 
Nimhin, Kraków, Pędzichów 23.

m

Pi

I W ó z k i  s p o r t o w e
dla dzieci (o dwóch kołach) od zł. 4'50 
poleca fabryka: R Lipschiitz, Kraków 

Grodzka L. 50 455

Filia e. k. uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie ry
w a rto ś c io w e

wydaje oprocentowane asygnaty 
kasowe 

przymuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
w e  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych. 2

SKŁAD WASZYM 00 SZYCIA P
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA |

Pod kierownictwem I

JAJJA FOJEGrO = = = = = =W MECHANIKA SPECYALISTY

W K R A K O W I E ,  U LIC A  STA R O W IŚLN A  L. 1.
(N A PR ZEC IW  OŁ. PO C Z T Y ), 

szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj.

g a t n n k u  m a s z y n y  n o w e ,  
o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jakoteż części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincji załatwia sią odwrotną poeetą.
W szelk ie  naprawy m ogą byó uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 

OENY UMIARKOWANE.

Tms> Wyeefeis ek. H«ais8tmis*ir8 
keBAeejewewaaa

Robotnicy

Hura podróż?
Zofii Biesi&deckiej

Gtaziędlm (dw orzec)
m i u m  W isły s f r f ł e w t

do Ameryki
i., U . I m. klasy dla yiwMtatków 
KsapieKnyoh, omw bilety kalejows 
lia kslei półnosno-amerykańskick 

we wuyztkiełł ldsraakaefa. 
Geny ściśle wedle taryf okrą- 

łowy oh i kolejowych.

IłlETY OKRĘTOWE i« KAiSADY
! hłłciy kołojewo kanadyjskie.

ficspekty dam o i ofłataie.

Bibułki i czerwonym sztandarempowinni palić 
jedynie 

i wyłącznie
i z  n u t a m i  p i e ś n i  robotniczej.

Bibułki sporządzone są z najlepszego papieru cygaretowego. 88«

BIBUŁKI z CZERWONYM SZTANDAREM
powinny być na składzie we wszystkich trafikach i sklepach, dokąd uczęszczają robotnicy! 

Każdy robotnik powinien w interesie klasy robotniczej, starać się o jak najenergicz- 
niejsze rozszerzanie tych bibułek! Gatunek francuski po 4  h, egipski po 6 h  za książeczkę

ig a M *  'A © atsyńak* - »-4 o.v. ulg* T ltj £ •imkar*' Wlsaher* w Srakowifl! (Telefon Nr. (41,


